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      John pochylił się, sięgnął po szklankę, otarł jej zaparowane dno o papierową serwetkę, po czym oparł się wygodnie i pociągnął długi łyk Botanist z tonikiem. Oblizał wargi. Pyszne. W hotelu przyrządzano ten drink znakomicie, zwłaszcza odkąd wspomniał, że woli plasterek pomarańczy. Ashok, barman z Indii, nie czekał już nawet na zamówienie — przygotowywał Johnowi drinka, gdy tylko go zobaczył. John westchnął z zadowoleniem i odstawił szklankę na stolik.

      Po wydarzeniach na pustyni w Omanie on i Adriana zrobili sobie przerwę. Wysoko, w chłodnym powietrzu Jebel Shams, spędzali dni na wspólnych spacerach górskimi szlakami i na nowo zbliżali się do siebie. John opowiedział jej wszystko: o pobycie w Indiach, o zabójstwie swojej żony Charlotte i o zemście, której później dokonał. Wyjaśnił, skąd miał pieniądze i co przeszedł w Hongkongu. Niczego nie zataił. Poczuł ulgę i wolność, a ciężar winy i tajemnic opadł z niego niczym skóra z węża, który zrzuca ją, by się odrodzić. Adriana słuchała, od czasu do czasu zadawała pytania, lecz nigdy go nie osądzała. Kiedy skończył, czuł się o lata młodszy i jakby o kilka kilogramów lżejszy. Z niepokojem czekał na jej reakcję, ale niepotrzebnie się martwił. Objęła go, spojrzała mu w oczy i powiedziała, że kocha go całym sercem i nigdy go nie opuści. Odetchnął z ulgą i wtulił się w nią. W pewnym sensie atak ludzi przysłanych przez Suryę Patila okazał się błogosławieństwem: pomógł im się przed sobą otworzyć i zburzył ostatnie bariery między Johnem a Adrianą.

      Po czterech dniach zatęsknili za morzem i wrócili na wybrzeże. Zarezerwowali pokój w pięknym kurorcie tuż na południe od starego Maskatu, gdzie leniuchowali na plaży, szczęśliwi, że mogą być razem.

      John zamknął oczy. Ciepłe promienie arabskiego słońca pieściły jego skórę, napełniając go błogim spokojem. Po raz pierwszy od bardzo dawna czuł się naprawdę szczęśliwy.

      Na twarz spadła mu kropla wody. Zamrugał, otworzył oczy i ze zdziwieniem spojrzał w bezchmurne niebo. Na rozległym błękicie nad nim nie było ani śladu deszczu. Zmarszczył brwi. Zresztą w Omanie o tej porze roku w ogóle nie padało.

      Wzruszył ramionami i znów zamknął oczy, rozkoszując się ciepłem słońca i przyjemnym szumem w głowie po ginie z tonikiem.

      Znów spadły na niego krople wody, tym razem na twarz i pierś. Usłyszał chichot, więc otworzył oczy i uniósł głowę. Adriana szczerzyła się do niego znad brzegu basenu, opierając podbródek na rękach. Miała zaczesane do tyłu mokre włosy, mocno opaloną twarz i ramiona, a w jej oczach migotały figlarne iskierki. Złote plamki w piwnych tęczówkach lśniły w słońcu.

      — Habibi — powiedziała i puściła do niego oko.

      — To ty!

      Adriana przywołała go gestem. — Chodź do wody.

      John uśmiechnął się, czując przypływ czułości, i pokręcił głową.

      Adriana wydęła usta w udawanym rozczarowaniu, po czym uśmiechnęła się szeroko i odepchnęła od brzegu basenu. Przepłynęła do drabinki i wyszła z wody. John przyglądał się jej znad oprawek swoich ray-banów. Strużki wody spływały po jej smukłym, opalonym ciele. Uniosła obie ręce, odgarnęła długie czarne włosy z twarzy i strzepnęła z nich wodę. John patrzył, jak słońce igra na jej skórze, jak rysują się delikatne mięśnie ramion i jak unoszą się jej piersi, gdy opuszcza ręce i idzie w jego stronę. Przy basenie nie było wielu innych gości, ale wszyscy na nią patrzyli.

      — Podasz mi ręcznik?

      John sięgnął po hotelowy ręcznik w biało-niebieskie pasy i rzucił go Adrianie. Złapała go bez trudu i wytarła się. John poruszył się na leżaku, skrępowany wyraźną reakcją własnego ciała na widok wysokiej, szczupłej kobiety w czarnym bikini. Pochylił się do przodu, rozchylił usta i zdjął okulary przeciwsłoneczne.

      — Może wrócimy do pokoju i się odświeżymy? — zaproponował, puszczając do niej oko.

      — Panie Hayes! Dopiero czwarta po południu!

      John wzruszył ramionami i się uśmiechnął.

      Adriana pochyliła się, chwyciła go za rękę i pociągnęła, pomagając mu wstać z leżaka.

      — Doskonały pomysł, habibi — szepnęła mu do ucha. Jej wargi musnęły płatek jego ucha, a po plecach przebiegł mu dreszcz.
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      Rozległo się pukanie do drzwi. Uchylono je lekko i do pokoju zajrzał służący Venkatesh. — Proszę pana?

      — Wynoś się! — ryknął Surya Patil i cisnął szklanką w drzwi. Roztrzaskała się, obrzucając drzwi i ścianę odłamkami szkła, whisky i kostkami lodu.

      Wstał i podszedł do okna. Patrzył, jak w rozległej metropolii zapalają się światła, zwiastując koniec dnia.

      Minęły dwa tygodnie, odkąd odebrał tamto połączenie wideo od tego przeklętego Anglika — żywego, przeklętego Anglika. Co poszło nie tak? Najemników gorąco mu polecano, a kiedy poznał Bogdana, ten sprawiał wrażenie człowieka, który wie, co robi. Na Boga, służył przecież w Legii Cudzoziemskiej! Jakim cudem John Hayes przeżył?

      Co gorsza, Hayes wiedział już, że to Surya Patil nasłał na niego tych ludzi.

      Surya wrócił myślami do tamtej rozmowy. Widok Johna Hayesa na ekranie telefonu go zszokował, lecz gdy Hayes mu zagroził, szok ustąpił miejsca gniewowi… a potem ogarnęło go przytłaczające poczucie zagrożenia.

      Nie mogąc się dowiedzieć, co zaszło, ani skontaktować z Bogdanem, spakował walizki i uciekł z Dubaju do bezpiecznego domu w Bangalore. Od powrotu Surya nie potrafił znaleźć sobie miejsca. Wymyślał wymówki, żeby nie uczestniczyć w sprawach rządu, źle sypiał i szukał ukojenia w butelkach whisky. Ale dość tego!

      Oparty o framugę okna wpatrywał się w ciemniejące niebo. Przed jego oczami leniwie przeleciała para nietoperzy owocożernych o rozpiętości skrzydeł przekraczającej metr, lecz nawet ich nie zauważył. Myśli kłębiły mu się w głowie.

      Co on właściwie robił, kuląc się samotnie w gabinecie? Był Suryą Patilem, przywódcą Progressive People’s Alliance i jednym z najpotężniejszych ludzi w stanie Karnataka. Wziął głęboki oddech, wyprostował się i wysunął mięsistą szczękę. Nie będzie tak żył. To on panował nad sytuacją i nikt go nie przechytrzy. Nie było mowy, żeby ten cholerny cudzoziemiec wjechał do stanu bez wiedzy Suryi Patila — w tym stanie nic się nie działo bez jego wiedzy. Miał wszędzie swoich ludzi. Kontrolował policję… i przestępcze podziemie.

      Surya odwrócił się, podszedł do kredensu, wziął czystą szklankę i nalał sobie kolejną sporą porcję whisky, tym razem bez lodu. Wypił ją jednym haustem. Oczy zaszły mu łzami, gdy alkohol zapiekł go w gardle. Nalał sobie jeszcze.

      — Venky! — ryknął, używając zdrobnienia imienia służącego. Dość użalania się nad sobą. Czas działać.

      Drzwi się uchyliły i do środka zajrzał wyraźnie zdenerwowany Venkatesh. — Proszę pana?

      — Posprzątaj to — polecił Surya, wskazując rozbite szkło i rozlaną whisky na podłodze — i przynieś mi telefon.
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      Inspektor wydziału kryminalnego Rajiv Sampath obciągnął mundurową bluzę, poprawił guziki, po czym delikatnie zastukał w drzwi kostkami prawej dłoni.

      — Wejść.

      Rajiv otworzył drzwi i wszedł do środka. Zauważył, że w pokoju jest już trzech jego kolegów, i skinął głową mężczyźnie siedzącemu za dużym drewnianym biurkiem w głębi gabinetu.

      — Panie inspektorze.

      — Spóźnił się pan.

      — Tak, panie inspektorze, przepraszam. Byłem poza komisariatem, kiedy przyszło wezwanie. Przyjechałem najszybciej, jak mogłem.

      Starszy inspektor policji Basavraj Muniappa zmarszczył brwi i otworzył teczkę z szarego papieru leżącą na pustym poza tym biurku.

      Rajiv skinął głową pozostałym mężczyznom i uśmiechnął się do nich, unosząc pytająco brew, ale oni tylko wzruszyli ramionami. Znów spojrzał na przełożonego. Sprawa musiała być poważna, skoro wezwano jednocześnie wszystkich kierowników wydziałów.

      S.P.I. Muniappa ostentacyjnie przejrzał akta, po czym zamknął teczkę i odchylił się w fotelu. Złożywszy palce w daszek nad wydatnym brzuchem, przyglądał się każdemu z nich po kolei znad okularów do czytania w złotych oprawkach. Pod tym kątem jego podbródki zdawały się mnożyć.

      — Wezwałem was dzisiaj, ponieważ dostaliśmy informację o możliwym zamachu na życie wysoko postawionego polityka. Zagrożenie jest poważne, a informacja wiarygodna.

      Mężczyźni spojrzeli po sobie, czekając, aż przełożony powie coś więcej.

      — Macie zachować czujność. Chcę więcej patroli i dwóch ludzi na posterunku przed jego domem.

      — O kogo chodzi, panie inspektorze? — zapytał Rajiv.

      Muniappa utkwił w nim wzrok. — O naszego szanownego ministra, Suryę Patilajiego.

      Rajiv uniósł brew. Szanownego?

      — Wystąpiłem do Delhi o przyznanie mu ochrony kategorii Z, ale dopóki nie zostanie zapewniona, odpowiedzialność spoczywa na nas — ciągnął Muniappa. — Zrozumiano?

      — Tak, panie inspektorze — odpowiedzieli mężczyźni chórem.

      — Dobrze. Ustalcie między sobą, jak to zorganizować. Nie muszę wam przypominać, jak bardzo Patilji wspiera policję. A ponieważ jego dom leży na terenie naszego komisariatu, musimy dołożyć szczególnych starań.

      Muniappa odwrócił się do posterunkowego stojącego przy nim na baczność i skinął głową. Posterunkowy wystąpił naprzód i z drugiej teczki wyjął zdjęcie oraz kartkę papieru dla każdego z funkcjonariuszy, po czym rozdał je po kolei.

      — To człowiek, którego szukamy. Wszystkie informacje macie tutaj. — Muniappa dźgnął grubym palcem własną teczkę. — Patilji otrzymał od niego groźby śmierci.

      Rajiv spojrzał na fotografię przypiętą do trzymanej w ręku kartki z danymi. Serce mu zamarło.

      — Powiadomiłem naszych kolegów z C.I.S.F., którzy obserwują lotnisko. Patilji uważa tego człowieka za bardzo niebezpiecznego i zaradnego. Bądźcie więc czujni.

      Wszyscy oprócz Rajiva odpowiedzieli:

      — Tak, panie inspektorze.

      Muniappa odwrócił się i wbił wzrok w Rajiva. — Zrozumiano?

      Rajiv go nie usłyszał. Wciąż patrzył na zdjęcie w swojej dłoni — John Hayes. Co się, do diabła, działo?

      — Rajiv!

      Rajiv otrząsnął się i podniósł wzrok. — Panie inspektorze?

      — Zrozumiał pan?

      — Tak, panie inspektorze.

      Muniappa skinął głową. — Niech pan zostanie. Chcę z panem porozmawiać. — Spojrzał na pozostałych. — Reszta może iść.

      — Tak jest, panie inspektorze. — Koledzy Rajiva stanęli na baczność, po czym jak jeden mąż odwrócili się ku drzwiom i pospiesznie wyszli. Rajiv został sam przed biurkiem. Nikt nie lubił znajdować się w centrum uwagi starszego inspektora.

      Muniappa czekał, nie spuszczając z niego wzroku, aż drzwi się zamkną. Gdy zamek szczęknął, wstał, obszedł biurko i zatrzymał się przed Rajivem, z twarzą oddaloną od jego twarzy zaledwie o kilka centymetrów. Rajiv czuł na skórze jego oddech. Zapach zwietrzałych przypraw i nieumytych zębów drażnił go w nos.

      — Wiem, że rozpoznaje pan tego człowieka. Znam waszą historię. Nie chcę żadnych wpadek. Rozumie mnie pan?

      — Tak, panie inspektorze.

      — Dobrze pan tu pracuje, Rajiv. Jeśli właściwie załatwi pan tę sprawę... kto wie? — Muniappa wzruszył ramionami. — Może czeka pana awans.

      — Dziękuję, panie inspektorze.

      — Ale jeśli popełni pan jakiś błąd...

      — Tak, panie inspektorze. Rozumiem.

      — Dobrze. — Muniappa skinął głową w stronę drzwi.

      Rajiv wykrzywił usta w uśmiechu pozbawionym wesołości, odwrócił się na pięcie i wyszedł. Wrócił do swojego gabinetu i opadł na fotel. Zdjęcie Johna leżało na biurku przed nim. Pokręcił głową i wypuścił powoli powietrze. Co, do diabła, John znowu kombinował?
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      John leżał, wpatrując się w sufit. Adriana opierała głowę na jego ramieniu, a nogę przerzuciła przez jego nogi. Drzemała, wyczerpana po tym, jak się kochali. Światło wczesnego wieczoru przenikało przez zwiewne zasłony, gdy przesuwał opuszkami palców po jej plecach. Poczuł, że się poruszyła, po czym uniosła głowę i z uśmiechem przytuliła miękkie, wilgotne usta do jego policzka.

      — Chrapałaś.

      Adriana wsparła się na przedramionach i spojrzała mu w oczy z szerokim uśmiechem. — Nic nie słyszałam.

      John uśmiechnął się jeszcze szerzej i uniósł głowę, żeby ją pocałować. — Kocham cię.

      — To dlaczego jesteś smutny? — spytała, przechylając głowę i przesuwając opuszkiem palca wzdłuż jego górnej wargi.

      John westchnął i odwrócił wzrok. Nie chciał, żeby przeszłość wdarła się w tę krótką chwilę szczęścia, ale prędzej czy później musiał się z nią zmierzyć. Znów spojrzał na Adrianę. Przyglądał się jej twarzy, opalonej skórze i drobnym piegom rozsianym po nosie. Kiedy zajrzał jej w oczy, po raz kolejny zachwyciła go gra światła w ich piwno-złotych tęczówkach, widoczna nawet w półmroku.

      — Nie chcę, żeby to się skończyło, ale muszę uporać się z tym, co wydarzyło się na pustyni, i dopilnować, żeby nigdy się nie powtórzyło.

      Twarz Adriany spoważniała. Zacisnęła usta i spuściła wzrok na jego pierś. Palcem kreśliła linię od nasady jego szyi, w dół i w poprzek klatki piersiowej, a potem w górę, ku ramieniu.

      John czekał na odpowiedź, obserwując emocje przemykające przez jej twarz.

      Spojrzała na niego. — Wiem. — Zadrżała, odwróciła się na plecy, podciągnęła prześcieradło pod brodę i zapatrzyła się w sufit. — Kiedy?

      John usiadł, spuścił nogi z łóżka i spojrzał w głąb pokoju. Sięgnął po kąpielówki rzucone na podłogę, włożył je i przeszedł do okna. Odsunął zasłonę i zapatrzył się w głęboki błękit Zatoki Omańskiej. W oddali do portu wracał trawler rybacki, za którym ciągnął sznur mew. Różowy blask zabarwił samotną chmurę, gdy słońce zbliżało się do horyzontu.

      John odwrócił głowę i spojrzał przez ramię na Adrianę, która siedziała na łóżku.

      — Myślę, że im szybciej, tym lepiej. — Odwrócił się do niej całym ciałem. — Chcę rozpocząć kolejny etap naszego wspólnego życia bez obawy, że ktoś przyjdzie mnie dopaść. — Spuścił wzrok, westchnął, po czym podniósł głowę. Oczy mu zwilgotniały. — Chcę spędzić z tobą resztę życia, Adriana. Wiedzieć, że jesteśmy bezpieczni i możemy się razem zestarzeć.

      — Nadal nie powiedziałeś kiedy.

      — Nie wiem. — John wzruszył ramionami i wypuścił powoli powietrze. — Muszę to zaplanować, wykonać kilka telefonów, ale... myślę, że do końca tygodnia?

      — Jak zamierzasz to zrobić?

      John przeszedł przez pokój i przysunął krzesło do łóżka. Usiadł, pochylił się i ujął jej dłoń, głaszcząc ją kciukiem po wierzchu.

      — Nie wiem. Muszę jeszcze to wymyślić. — Uniósł jej dłoń do ust i pocałował palce.

      Adriana patrzyła na niego, a w kąciku jej oka zbierała się łza. — To... — Głos jej się załamał. Odwróciła wzrok. — To będzie niebezpieczne?

      John podniósł wzrok, słysząc emocje w jej głosie. Nadal trzymał jej dłoń przy ustach. Skinął głową i patrzył, jak łza wypływa z jej oka i spływa po skroni.

      — Obiecaj mi, że wrócisz.

      John skinął głową.

      — Powiedz to.

      — Obiecuję — szepnął John, patrząc jej prosto w oczy.

      Adriana zmusiła się do uśmiechu, położyła się z powrotem i wolną ręką odchyliła prześcieradło.

      — To wracaj do łóżka. Nie ma czasu do stracenia.

      John patrzył na nią i mimo wzruszenia, smutku i lęku przed jej utratą uśmiechnął się.
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      John zatrzymał się, zgiął wpół i oparł dłonie na kolanach. Łapczywie chwytał powietrze, a uda mu drżały. Wyprostował się i rozluźnił napięte nogi. Za jego plecami, na nietkniętej poza tym powierzchni plaży, lśnił w porannym słońcu sznur śladów stóp. Właśnie ukończył dziesiąty sprint i nogi odmawiały mu posłuszeństwa. Kiedy oddech mu się uspokoił, opuścił się na piasek i zrobił tyle pompek, ile tylko zdołał, aż w końcu nie był już w stanie oderwać się od ziemi. Drżały mu ramiona i mięśnie klatki piersiowej.

      John szczycił się tym, że utrzymywał całkiem dobrą formę, ale przez ostatni tydzień ćwiczył więcej niż zwykle. Nadal nie wiedział, co zrobi z Suryą Patilem, chciał jednak być gotów fizycznie. Wstał, podszedł do miejsca, gdzie zostawił w piasku klapki i butelkę wody, po czym usiadł. Pociągnął długi łyk i zapatrzył się w gładką jak szkło taflę zatoki. Powietrze wciąż było chłodne, lecz po twarzy spływały mu krople potu. Chwycił za brzeg koszulki, otarł twarz i pomyślał o tym, co go czeka. Przywołał w myślach mapę Indii i zastanowił się, jak dostać się do kraju, nie zwracając na siebie uwagi władz. Był pewien, że Surya Patil, dzięki swoim politycznym koneksjom, uprzedził służby, by go wypatrywały. Nie mógł więc lecieć prosto do Bangalore — kontrola na tamtejszym lotnisku nie miała sobie równych. Gdy tylko okazałby paszport, wszczęto by alarm, a nim zdążyłby się obejrzeć, wylądowałby w więziennej celi... albo spotkałoby go coś gorszego. Mógł spróbować przylecieć do innego miasta, ale to również było ryzykowne. Pozostawało dotrzeć do Indii drogą morską lub lądową. Trasa morska mu się nie podobała — zajęłaby zbyt dużo czasu — lecz lądem też nie miał wielkiego wyboru.

      Nie mógł jechać przez Pakistan. Oba kraje trwały w nieustannym napięciu, a kontrole na ich granicy należały do najściślejszych na świecie. Z Chinami było podobnie, a jako cudzoziemiec nie zostałby dopuszczony nawet w pobliże granicy po chińskiej stronie. Pozostawały Bangladesz, Bhutan i Nepal. John upił kolejny łyk wody i patrzył, jak czarno-biały ostrygojad ląduje przy brzegu i przechadza się po plaży, kiwając głową w poszukiwaniu pożywienia.

      Z Bangladeszem byłoby trudno, bo Indie stale patrolowały granicę, by zapobiegać nielegalnej imigracji stamtąd. Bhutan wchodził w grę, ale jeśli John dobrze pamiętał z czasów, gdy planowali z Charlotte podróż, obcokrajowcy musieli spełnić określone warunki, by uzyskać wizę, i z góry przedstawić plan podróży.

      Pozostawał więc tylko Nepal. Łatwo było się tam dostać, kraj był przyzwyczajony do licznych zagranicznych gości i miał z Indiami otwartą granicę. Hindusi mogli zresztą wjeżdżać do Nepalu bez wizy i bez trudu przekraczać granicę samochodem w obie strony.

      Zakręcił butelkę i wstał.

      Tak, właśnie tak to zrobi. Wiedział już nawet, kto może mu pomóc.
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      Thapa zerknął na minutnik stojący obok prasy francuskiej. Zostało tylko dwadzieścia sekund. Zdjął z półki za ladą papierowy kubek i plastikową pokrywkę, po czym postawił je na blacie. Minutnik zapiszczał. Thapa powoli docisnął tłok, wprawnym okiem obserwując barwę kawy. Zadowolony, przelał ją do kubka, nałożył pokrywkę, położył na ladzie mieszadełko i saszetkę brązowego cukru, a potem zawołał: — Kawa z prasy francuskiej, z ziaren z jednego regionu, na wynos dla Jacoba.

      Wysoki mężczyzna o zachodnich rysach, ubrany w garnitur, oderwał wzrok od telefonu i podszedł do lady. — Dziękuję. — Wziął kubek, wsunął telefon do kieszeni marynarki, wolną ręką zgarnął mieszadełko i cukier, po czym przecisnął się do wyjścia.

      Thapa uśmiechnął się szeroko i spojrzał na Celię, zajętą obsługą ekspresu do kawy.

      — W Hongkongu ludzie wiecznie się spieszą. Co się stało z siadaniem przy stoliku i niespiesznym delektowaniem się filiżanką dobrze zaparzonej kawy?

      — Na co narzekasz? — odparła Celia, spieniając mleko w dzbanku. — Dla interesu to dobrze.

      — To prawda. — Thapa wzruszył ramionami, gdy pod ladą zawibrował jego telefon. Zerknął na ekran i zmarszczył brwi. Nie znał tego numeru kierunkowego. Wytarł ręce w ścierkę zatkniętą za fartuch i odebrał.

      — Halo?

      — Thapa?

      — John! — Na dźwięk znajomego głosu Thapa rozpromienił się. — Co u ciebie? Gdzie jesteś? Nie znam tego numeru.

      — U mnie dobrze, Thapa. Jestem w Omanie.

      — W Omanie?

      — Tak, przyjacielu. Ale powiedz, co u ciebie? Jak tam kawiarnia? Interes się kręci?

      Thapa rozejrzał się po kawiarni. Wszystkie stoliki były zajęte, a przy ladzie dwoje klientów czekało na kawę na wynos.

      — Nie mogę narzekać, John. Interes kwitnie.

      — To dobrze.

      Thapa słyszał uśmiech w głosie Johna. John Hayes był dobrym człowiekiem. Znali się od niemal trzech lat. Początkowo John był po prostu stałym klientem, ale kiedy wpadł w tarapaty, i to poważne, Thapa wraz z ojcem, Tejpalem, pomogli mu się z nich wydostać. Wspólne niebezpieczeństwo i późniejsze korzyści finansowe zbliżyły ich do siebie. Potem John poprosił Thapę o pomoc w uratowaniu rodziny w Bangladeszu. Thapa zastanawiał się, czy John znów ma kłopoty. Pech wyraźnie go prześladował.

      — Jak się miewa twój tata? — ciągnął John.

      — Dobrze, John. Powiem mu, że dzwoniłeś.

      — Dzięki.

      Thapa wyczuł, że John się waha, więc zapytał: — Coś się stało, John? — Po drugiej stronie usłyszał westchnienie.

      — Tak, Thapa. Znowu będę potrzebował twojej pomocy.

      Thapa zacisnął usta i rozejrzał się po kawiarni. — Daj mi chwilę, John. — Zakrył dłonią mikrofon telefonu i zawołał do Celii: — Muszę odebrać tę rozmowę. Zajmiesz się wszystkim?

      — Jasne, szefie.

      Thapa wyszedł zza lady, pchnął drzwi i znalazł się na ulicy, o włos mijając grupę chińskich turystów, którzy szli powoli, wpatrzeni w telefony. Przepuścił ich, potem ruszył w dół ulicy i zatrzymał się w pustej wnęce drzwiowej, trzy sklepy dalej. Przejeżdżająca taksówka zatrąbiła niecierpliwie. Zasłonił dłonią jedno ucho, a do drugiego przyłożył telefon.

      — Jak mogę ci pomóc, John?
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      — Masz wszystko?

      Adriana sprawdziła paszport i kartę pokładową, po czym skinęła głową. Spojrzała na Johna.

      — Na pewno nie mogę z tobą pojechać?

      John uśmiechnął się i przyciągnął ją do siebie. Pocałował ją w czoło, a potem przytulił jej głowę do swojego ramienia.

      — Lepiej, żebym zrobił to sam — szepnął, głaszcząc ją po włosach.

      Adriana odsunęła się i spojrzała mu w oczy. — Obiecaj mi, panie Hayes, że będziesz ostrożny.

      — Obiecuję.

      — Ja... — Przełknęła ślinę i odwróciła wzrok. Po chwili znów na niego spojrzała. — Nie chcę cię stracić.

      — Nie stracisz. — John uśmiechnął się do niej i ścisnął ją za ramiona. — Kiedy masz rozmowę kwalifikacyjną?

      — W czwartek.

      — Świetnie sobie poradzisz. — John skinął głową. — Wrócę, nim się obejrzysz, i opowiesz mi wszystko o swojej nowej pracy.

      Adriana się uśmiechnęła, ale jej oczy pozostały smutne i pełne łez. Znów przełknęła ślinę, nie spuszczając wzroku z Johna.

      John odwrócił głowę i wsłuchał się w komunikat płynący z lotniskowych głośników. — To twój lot. Ostatnie wezwanie. — Pochylił się i pocałował ją w usta.

      — Kocham cię.

      — Ja ciebie też kocham, John. Uważaj na siebie.

      — Będę uważał. — John ujął ją pod ramię i poprowadził w stronę bramki. — I powodzenia na rozmowie. Wiem, że wszystkich zachwycisz.

      Adriana skinęła głową, zerknęła na kartę pokładową, a potem znów na Johna.

      — Wracaj szybko.

      John puścił do niej oko, z trudem panując nad emocjami.

      — Idź, bo nie zdążysz.

      Adriana odwróciła się i ruszyła do bramki. John patrzył, jak podaje kartę pokładową, a potem idzie w stronę rękawa. Zanim zniknęła za zakrętem, odwróciła się i pomachała mu. Zmusił się do uśmiechu i odmachał jej, po czym patrzył, jak znika mu z oczu. Zamknął oczy i powoli wypuścił powietrze. Nie chciał się z nią rozstawać, ale nie mógł ryzykować, zabierając ją do Indii. To było zbyt niebezpieczne. To, co miał zrobić, musiał zrobić sam.

      Otworzył oczy i zerknął na zegarek. Do jego lotu do Katmandu została jeszcze godzina. Podszedł do okna i obserwował, jak rękaw odłącza się od samolotu, a maszyna linii Emirates lecąca do Lizbony przygotowuje się do odlotu. Będzie mu znacznie spokojniej, gdy Adriana znajdzie się bezpiecznie w Lizbonie, a on zajmie się tropieniem Suryi Patila. Na szczęście gazeta Publico zaproponowała jej wymarzoną pracę, gdy jej redaktorzy zobaczyli materiały, które przygotowała o skandalu związanym z handlem ludźmi w Tajlandii. Choć Johnowi było przykro, że muszą się rozstać, cieszył się, że podczas jego nieobecności będzie miała czym zająć myśli.

      Kiedy samolot zaczął wycofywać się ze stanowiska, odwrócił się i rozejrzał po ruchliwym Terminalu Trzecim lotniska w Dubaju, pełnym podróżnych z całego świata. Włączył się w strumień ludzi tłoczących się w głównej hali i zastanowił nad kolejnymi krokami. Thapa znów okazał się bardzo pomocny: skontaktował Johna z jednym ze swoich wujów w Katmandu, który obiecał pomóc. John jeszcze z nim nie rozmawiał, ale Thapa zapewnił go, że wuj udzieli mu wszelkiej potrzebnej pomocy. Najpierw trzeba było znaleźć sposób na przekroczenie granicy z Indiami bez zwracania uwagi służb imigracyjnych ani policji. John sprawdził dostępne możliwości i miał kilka pomysłów, ale dopóki nie znajdzie się w Nepalu, nie będzie wiedział, które z nich się sprawdzą.

      Dostrzegł sklep optyczny, zatrzymał się i zajrzał do witryny. Jego wzrok padł na reklamę kolorowych soczewek kontaktowych. Nagle przyszedł mu do głowy pomysł. Wszedł do środka i kupił dwa opakowania niebieskich soczewek, które wsunął do bagażu podręcznego. Znów zerknął na zegarek. Przed lotem zdąży jeszcze wypić coś w saloniku.
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      Detektyw inspektor Rajiv Sampath przejrzał raport swoich ludzi. Podwoił liczbę patroli w Shivnagar, a przed domem Suryi Patila postawił dwóch posterunkowych, którzy pełnili tam dwunastogodzinne dyżury. To było długo jak na stanie przed czyimś domem, ale Rajiv nie mógł oddelegować więcej ludzi. Niechętnie odciągał funkcjonariuszy od ważniejszego zadania, jakim była walka z przestępczością, tylko po to, żeby jakiś polityk mógł spokojnie spać. Polityk, który — jeśli wierzyć plotkom — zamiast korzystać z ochrony policji, powinien siedzieć za korupcję. Rajiv westchnął i odłożył raport na biurko. Im szybciej Delhi zatwierdzi ochronę kategorii Z, tym lepiej. Przydzielono by wtedy czterech komandosów NSG, znanych jako Czarne Koty, oraz kolejnych osiemnastu policjantów. Mógłby zdjąć swoich ludzi z tego zadania, umyć ręce od odpowiedzialności i wrócić do prawdziwej pracy.

      Odsunął fotel, obrócił się i wyjrzał przez okno. Na gałęzi figowca usiadła wrona i spojrzała na niego, przekrzywiając głowę raz w jedną, raz w drugą stronę. W końcu najwyraźniej uznała, że ma lepsze rzeczy do roboty, i odleciała. Rajiv nie rozumiał, co się dzieje. Patil zgłosił, że John Hayes mu grozi, ale to nie miało większego sensu. Rajiv od lat nic nie słyszał o Johnie. Po śmierci jego żony i wyjeździe Johna z Indii sądził, że już nigdy o nim nie usłyszy. Jeszcze jedna nierozwiązana sprawa w stercie akt, które niszczały na zapleczu komisariatu... aż do zeszłego miesiąca, kiedy Patil poprosił o teczkę Johna.

      Ta prośba zaniepokoiła Rajiva. W końcu wysłał Johnowi ostrzeżenie na ostatni znany mu adres e-mail. Lubił Johna i w głębi duszy uważał, że John — jeśli to on dokonał samosądów na domniemanych zabójcach Charlotte — postąpił słusznie. Rajiv wierzył w prawo, ale czasem nie był w stanie go egzekwować, zwłaszcza gdy w sprawę zamieszani byli ludzie pokroju Patila. Budziło to w nim frustrację i nieraz odbierało mu sen. Kłóciło się ze wszystkim, w co wierzył, i ze wszystkim, do czego go szkolono. Prawda była jednak taka, że John w żaden inny sposób nie doczekałby się sprawiedliwości.

      Rajiv nie dostał odpowiedzi. Nie wiedział, czy John otrzymał wiadomość ani czy cokolwiek się wydarzyło, ale dziwne było to, że miesiąc później Patil ostrzegał przed groźbami z jego strony. Miał nadzieję, że Johnowi nic nie jest. Obowiązek jednak nakazywał mu wykonywać swoją pracę, a jeśli oznaczało to ochronę Patila, musiał zacisnąć zęby i robić swoje. Obrócił się z powrotem do biurka i sięgnął po teczkę z nieustannie rosnącego stosu. Dość czasu zmarnował na myślenie o Patilu. Pora było wrócić do prawdziwej pracy: łapania przestępców.
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      Kierowca białego mercedesa klasy S zatrąbił, pędząc ulicą, po czym gwałtownie zatrzymał się przed dużym, czteropiętrowym domem i czekał, aż brama się rozsunie. Na tylnym siedzeniu, za ciemnymi szybami, Surya Patil obserwował, jak policjant zrywa się z plastikowego krzesła, niezgrabnie chwyta bambusowe lathi i staje na baczność. Patil zaklął pod nosem i pokręcił głową. Nie pojmował, jak otyły, zaspany policjant z drewnianą pałką miałby go ochronić. Delhi musi wreszcie zatwierdzić dla niego ochronę kategorii Z i przysłać komandosów do pilnowania domu.

      Mercedes wjechał na posesję, a brama zaczęła się za nim zamykać. Patil poczekał, aż kierowca otworzy mu drzwi, i wysiadł. Problem w tym, że nowy rząd zabrał się za nadużywanie ministerialnych przywilejów i ograniczał liczbę osób uprawnionych do ochrony. W Delhi ministrowie nadal jeździli w konwojach z uzbrojonymi po zęby strażnikami, ale najwyraźniej minister z południowego stanu Karnataka nie wydawał się władzom równie ważny. Patil zacisnął szczęki i spojrzał na dwóch mężczyzn, którzy wylegiwali się przy bramie. Zauważyli jego wzrok i wyprostowali się, usiłując wyglądać na czujnych. Patil pokręcił głową ze zniecierpliwieniem. Poprosił partię o ludzi, którzy potrafią sobie radzić w trudnych sytuacjach, a przysłano mu tych dwóch zbirów. Chcieli piąć się po partyjnych szczeblach, ale byli zbyt leniwi, żeby włożyć w to choć trochę wysiłku. Wielcy i brutalni, słynęli z wymierzania sprawiedliwości na własną rękę podczas partyjnych wieców, lecz zastraszanie biednych, niedożywionych wieśniaków było łatwe. Czy poradziliby sobie z kimś takim jak John Hayes, to już inna sprawa. Mimo wszystko, pomyślał z westchnieniem, czuł się lepiej, wiedząc, że domu pilnuje dodatkowa para oczu. Poza tym ci ludzie byli lojalni. Musieli być — nigdzie indziej nie znaleźliby pracy.

      Surya wszedł do domu, oddał torbę Venkateshowi, zsunął buty i włożył domowe klapki.

      — Venky, pani jest w domu?

      — Ji, proszę pana. W swoim pokoju.

      Patil westchnął i potarł twarz. Jego stosunki z żoną były złe jeszcze przed śmiercią Sunila, ale teraz właściwie przestali mieć ze sobą cokolwiek wspólnego. Spali w osobnych pokojach i nigdy nie rozmawiali. Rzadko bywała w domu. Wolała wydawać jego pieniądze w drogich butikach Bangalore i Mumbaju albo za granicą, w Dubaju i Singapurze. Kiedy już wracała, zamykała się w swoim pokoju i całkowicie go unikała. Co się stało z tą młodą dziewczyną ze wsi, w której się zakochał?

      — Przynieś mi coś do picia. Będę w gabinecie.

      — Tak jest, proszę pana.

      — I jeszcze jedno, Venkatesh.

      — Tak, proszę pana?

      — Nie zapomnij o lodzie.

      — Tak jest, proszę pana. — Służący odwrócił się i pośpieszył do kuchni.

      Patil wszedł po schodach na piętro i zatrzymał się przed zamkniętymi drzwiami sypialni żony. Podniósł rękę, jakby chciał zapukać, lecz rozmyślił się i ruszył korytarzem do gabinetu. Opadł na miękki skórzany fotel, ułożył nogi na podnóżku i zamknął oczy. Śmierć Sunila była ciężkim ciosem dla nich obojga, ale to nie była jego wina. Nie rozumiał, dlaczego żona zdawała się go obarczać odpowiedzialnością.

      Ktoś zapukał do drzwi. Wszedł Venkatesh ze srebrną tacą, na której stały szklanka z rżniętego kryształu, kubełek na lód i nieotwarta butelka Black Label.

      — Nalać panu?

      — Nie, sam to zrobię. Zostaw mnie.

      — Proszę pana?

      — O co chodzi?

      — Może podać panu coś do jedzenia?

      — Nie. A teraz wyjdź i zostaw mnie w spokoju.

      Venkatesh skinął głową, wycofał się i cicho wymknął za drzwi.

      Patil sięgnął po butelkę, otworzył ją i nalał do szklanki whisky na trzy palce. Dorzucił garść lodu, po czym odchylił się w fotelu, opierając szklankę na brzuchu. To był jego pierwszy dzień w zgromadzeniu ustawodawczym stanu Karnataka od powrotu z Dubaju. Długi, ale ważny dzień. Przepchnięcie jego najnowszej ustawy wymagało mnóstwa zabiegów, negocjacji i układów. Miesiące ciężkiej pracy, dyplomacji, obietnic i zakulisowych transakcji wreszcie przyniosły skutek. Ustawa została uchwalona i zapowiadała ogromne zyski dla niego oraz jego stronników. Powinien świętować, ale nie potrafił się odprężyć. Wciąż myślał o tym cholernym cudzoziemcu, który mu groził. Normalnie by się nie przejmował — był nietykalny — lecz tamten jakimś sposobem pokonał w Omanie dwóch byłych żołnierzy Legii Cudzoziemskiej. Nie mógł go ponownie zlekceważyć.

      Otworzył oczy i pociągnął długi łyk whisky. Przez chwilę trzymał ją w ustach, rozkoszując się smakiem, zanim przełknął. Poczuł, jak bursztynowy trunek rozgrzewa mu gardło, a potem ciepło rozchodzi się po piersi. Upił jeszcze trochę i napięcie zaczęło ustępować.

      Wiedział już, co poprawi mu humor. Później odwiedzi Maadhavi.
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      Tuż po północy samolot z Dubaju wylądował w Katmandu. Choć lot trwał niewiele ponad cztery godziny, John z ulgą wysiadł na ląd. Miał za sobą długi dzień, a samolot był pełny, więc marzył o tym, żeby rozprostować nogi. Po wyjściu z samolotu wypełnił kartę przylotu i stanął w długiej, wijącej się kolejce turystów ubiegających się o wizę na lotnisku. Wśród przybyszów z Chin i Indii było wielu innych cudzoziemców, więc John nie obawiał się, że zwróci na siebie uwagę. I rzeczywiście, urzędnik imigracyjny wbił mu do paszportu wizę na trzydzieści dni, nawet nie podnosząc wzroku. Trzydzieści dni z nawiązką wystarczy na to, co miał do zrobienia. John podróżował tylko z bagażem podręcznym; większość swoich rzeczy zostawił u Adriany. Nie tracąc czasu, przeszedł przez zielony kanał do hali przylotów. Przesunął wzrokiem po szeregu czekających kierowców w poszukiwaniu tabliczki ze swoim nazwiskiem, ale żadnej nie dostrzegł. Zmarszczył brwi i spojrzał na zegarek. Thapa mówił, że na lotnisku odbierze go jego wuj. John rozejrzał się ponownie, po czym, nadal nie widząc swojego nazwiska, minął kierowców i wszedł do głównej hali. Tam zauważył wpatrującego się w niego mężczyznę. Nieznajomy zerknął na telefon, wsunął go do kieszeni i podszedł do Johna z wyciągniętą ręką.

      — Pan John?

      — Tak.

      Mężczyzna się u
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